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TYGODNIOWY
morskiej i rzecznej ze szczególnem 

i zadań żeglugi polskiej.

Ceny o g ło sz e ń : za drobne ogłoszenia handlowe 
40 gr za wiersz milimetrowy trzyłamowy. Za po­
wtórne ogłoszenia 30 u/0 zniżki. Większe i stałe 
ogłoszenia, według umowy. Poszukiwania pracy 
i wolne posady 25 groszy za 
■Wiersz milimetrowy trzyłamowy 
— Ogłoszenia w tekście i przed 
tekstem 50 °/0 drożej.

Redakcja i administracja: TCZEW, 
til. Hallera 17. Adres pocztowy:
Tczew „Żeglarz Polski“. — Konto:
P. K. O. 170 044. Wszystkie mater- 
jały i artykuły umieszczone w pi­
śmie są płatne. Rękopisów redak­
cja nie zwraca.

K om itet R ed ak cyjn y: J. R. K lejn ot, in ż . m or. A. C ie c h a n o w sk i, ***. Cena 10 gr.

E N U M E R A T A :  Rocznie w kraju 4 zł, za- 
inicą 9 zł; Półrocznie w kraju 2 zł, zagranicą 5 zł, 
/artalnie w kraju 1 zł, zagranicą 2 zł 50 gr. Do Ar, 

gentyny, Austrji, Belgji, Bułgarji, Czechosłowacji 
Estonji, JugosławjifS.H.S.), Francji, Łotwy, Portugalji 

Rumunji, Węgier i na obszar W. M. 
Gdańska: rocznie 7 zł, półrocznie 4 zł, 
kwartalnie 2 zł. W mieście i w por­
cie Gdańska jak w kraju. Prenume­
ratę prosimy wpłacać na konto P.K.O. 
170 044, lub przekazem pocztowym 
pod adres, admin. pisma w Tczewie.

Na 4 kwartał 1920 r. można abo- 
nować „Żeglarza Polskiego“ rów­
nież na poczcie.

Prenumerata „Żeglarza Polskiego“ 
wraz z miesięcznikiem ilustrowanym 
„Morze“, wynosi 8 zł 50 gr, które 
przekazywać należy do administracji 
„^eglarza Polskiego“.

I li tracimy przez to, Ze nie nazny 
ojczystego M U  zamorskiego 
oraz własnej M y  handlowej.
.W  załączonej tablicy  przy toczony 

jest podział kosztów  sprow adzenia  je­
dnej tony  w ęgla polskiego do w scho­
dnich brzegów  Anglii. Do północnej An­
glii cena w ęgla jes-t jeszcze w yższą  i to
0 15 sh. na tonie. (W  A berdeen cena 
w ęg la  polskiego w ynosi 75 sh. tona).

Z tablicy  jest w idoczne jakie olbrzy­
mie straty , ponosim y w sku tek  braku oj­
czystego handlu zam orskiego i w łasnej 
m arynark i handlow ej. Z całkowitej w a r­
tości w ęgla na wschodnim  brzegu Anglji 
60 sh. pozostaje w  kraju zaledw ie 19 sh. 
a  wiec. tylko 32 proc., resz ta  zaś upływ a 
zagranice.

Przypom nijm y sobie, że za lipiec i 
sierpień r. b. w yw ieźliśm y do Anglji ok.
1 500 000 ton węgla. Z każdej tony  od­
daliśm y ok. 2 funtów  angielskich za­
granicy, a w iec upłynęła od nas 
olbrzym ia sum a w ynosząca przeszło 
3 000 000.— .— L. a,ng. czyli około 
130 000 000 złotych i to tylko za dw a 
ostatnie miesiące! Za te  sume, licząc 
po 20.— - L. ang. za tonę, m ożna na­
być około 30 000 ton dw. sta tków  m or­
skich, czyi® w ejść w  posiadanie dużej 
floty złożonej z 20 sta tków  po 1500 
ton każdy. I to  w szystko  kosztem  ty l­
ko odpływ u gotówki w  przeciągu ziale- 
dw ie dwóch miesiecy!
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Obecnie, w sk u tek  podw yższenia ce­
ny  w ęgla eksportow ego na kopalni do 
21 sh. za tone, trac im y  odrobinę mniej, 
ale zaw sze należność pozostająca w 
kraju w ynosi zaledwie 44 proc. od w a r­
tości w ęgla cif/ w schodni brzeg Anglji. 
Zw yżka zaś ceny tej też ziapewnie w kró ­
tce nastąpi.

W yżej p rz y to c z o n e . zostało sp ra ­
wdzone przez niżej podpisanego p rzy  
n iedaw nym  zw iedzeniu portów  w scho­
dniej Anglji.

Inż. Jan Korwin Kamieński.

Odpowiedź na „odprawę".
W  pierw szych  dniach b. m. nade­

słał p. B. Śląski redakcji „Żeglarza Pol­
skiego“ datow aną 30 sierpnia b. r„ k a rt­
kę zadrukow ana „odpraw a“ na moje 
dw a a rtyku ły  „P ró b y  słow otw órstw a 
żeglarskiego“..

Jak  się dow iedziałem , przez ca ły  po­
przedni m iesiąc rozsy ła ł p. B. Śląski 0- 
sobom i instytucjom  sw :oją „odpraw ę“, 
w ydrukow ana w  formie św istka bez po­
dania m iejsca druku. Jak  na praw nika, 
k tó rym  z zaw odu jest p. B. Śląski, po­
stępow anie takie jest złem  św iadectw em  
w yrobienia praw nego i etycznego.

To też nie będę zasadniczo odpo­
w iadał na osobiste dygresje podrażnio­
nego w  swej dumie autorskiej p. Ś lą­
skiego, zajm ujące blisko połow ę jego 
odpraw y.

Rozbija mojp w yw ody, aż na 37 
w ierszach -• Trudno w  tych  w ierszach
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dopatrzyć Sie jakiegokolw iek rozum o­
w ania! Sam e cy ta ty . P. Śląski uw aża, 
że w  ten sposób obronił aż 12 (z p rze­
szło  150-ciu) zakw estionow anych w y ­
razów . (

P rz y  tej sposobności w ystępuje w ła­
ściw a m etoda p racy  i i  Śląskiego. W y­
pisuje on. jak ze słowników, tak też z 
poezji i prozy, — wszelkie w yrazy  do­
tyczące w ody  i statków , niezależnie od 
tego czy w oda będzie m orze, staw , czy 
rzeka, czy statkiem  będzie okręt m or­
ski, czy tra tw a, lu b 'czó łno  rzeczne. 
G dyby ogłosił był tak zebrany  m aterjał 
z sumiennem podaniem źródeł, pow sta­
łoby dzieło cenne, może naw et o w y ­
jątkow ej w artości (lecz nie o przym iot­
niku „m arynarsk i“).

N iestety inne p rzyśw iecają  p. Ślą­
skiemu ideały. P ragnie w prow adzić po- 
cichu do naszego jeżyka m arynarsk ie­
go jaknajw ięcej w yrazów  w łasnych, 
dzięki temu burzy  naukow y aparat, u- 
nika w szelkich cy ta t i pisze w  p rzed­
m owie do sw ego „słow nika“ :

„Nie uw ażam  za potrzebne; rozp isy ­
wać. się o obranej przezem nie m etodzie 
leksykograficznej.11

Że p. B. Śląski n ie ' posiada żadnej 
m etody, prócz m echanicznego' w y p isy ­
w ania z dzieł, dowodzi najlepiej 12 o- 
patrzonych  w kom entarz w yrazów . 
W śród  nich 8 niezaprźeczenie należy do 
flisactw a, a w iec nic wspólnego z za­
w odem  m arynarsk im  nie ma. W yrazu 
podjazdka k tóry  w ytknąłem  jako ru ­
sycyzm  broni p. Śląski w  pierw szym  
rzędzie cy tatem  — z Sienkiew icza (0 -  
gniem i Mieczem), k tó ry  kazał dwom  
zaporożcom  siedzieć w  podjazdce 
p rzy  bajdaku. Stad p. Śląski starannie 
w prow adził bajdak i podjazdke do pol­
skiego słow nika m arynarskiego.

P. Śląski w ogóle okazuje za wiele 
zaufania do tego co jest w y d ru k o w a­
ne. Już w yjaśniłem  cała niew łaściw ość 
tłum aczenia niemieckiego lichten (alter- 
nujacego z łeichten. to znaczy leichter 
machen, unosić, ulżyć) p rzy  pom ocy 

. w yśw iecać, a to zlapewne w 1 mylnem  
zrozumieniu, że lichten pochodzi od 

••grupy _ znaczeniow ej „św iatło“ . Mimo 
to p. Śląski chce nadal mieć słuszność, 
bo Kozłowski s. 368 ma w yśw iecać dla 
lichten, w  znaczeniu unosić. C zy m am y 
p rzez to te błędna -etymologie gorli­
wie w zm acniać, ożyw iać i jeszcze w ię­
cej, bo za w łosy na m orze w yciągać?

Będąc konsekw entni m usielibyśm y 
z w yśw iecać w  znaczeniu lichten stw o­
rzyć w yraz  świecznik, lub inny podo­
bny. w  znaczeniu statku - lichtugi, gdyż 
niem. Leichter (albo L ichter) właśnie 
pochodzi od lichten czyli ulżyć. Ten 
przykład wskazuje, że m etoda m echa­
nicznego przepisyw ania bez podania 
źródła doprow adzić może jedynie do 
niebezpiecznego szerzenia błędów  nie­
gdyś nieszczęśliw ie popełnionych.

Dziwnym sposobem  p. B. Śląski, 
w ypisując skrzętnie z tak  wielkiej ilo­
ści źródeł, omija z jednej s trony  w szy ­
stko  co zrobiono u nas w  zakresie 
słow nictw a m orskiego w  ostatnich la­
tach 20-tu (omija autorów  polskiego 
tłum aczenia Technika 1908. M. Zaru­
skiego 1904— 1920, prace komisji języko­
wej Ligi Żegl. Morskiej pod' przew odn.

prof. A. A. K ryńskiego 1922. oraz inne) 
z drugiej strony w yraźn ie  bojkotuje 
„W iatr od m orza“ i „M iędzym orze“ i 
inne dzieła St. Żerom skiego, gdzie 
liczne sio znajdują zapożyczenia od au­
torów, k tó rych  p. Śląski omija. W arto  
dodać, że w dziełach Żerom skiego tru ­
dno dopatrzeć sie zapożyczeń u p. Ślą­
skiego, co jeszcze raz dow odzi subtel­
nego zm ysłu jezykow ego. k tórym  sie 
odznaczał zm arły  a rty s ta  Słowa.

Kończąc sw e uwagi m usze raz je­
szcze dodać, że gdyby  dziełko było  za­
ty tu łow ane: M ateriały do słow nika
rzecznoflisackiego ż dodaniem  licznych 
nazw  wprowadzionoyeh. przez au to ra“ 
— w szystko  byłoby  w  porządku. Lecz 
słownik m arynarsk i jest nazw a nie od-

Gdynia.
Próba ładowania węgla dźwigami,

W  dniu 19-go b. m. jeden z dźwigów 
m ostow ych, po p rzedw stępnych  pró­
bach z piaskiem, przystąp ił nareszcie 
do prób ładow ania we.glii z w agonów  
na sto jący  w  przystan i s/s. „Elfriede 
C harlotte B ecker“.

P ierw sze próby, mimo pew nych 
drobnych usterek  oraz b rak u ' w praw y  
u m aszynistów , w ypad ły  w cale dobrze.

Budowa portu w  Gdyni. Budow a 
portu posuw a sie w ciąż naprzód. 0 -  
statn iem i czasy  przystąpiono1 znów  do 
p rzerzynania  basenu w ew nętrznego, 
przyczem , p rzy  dość intensyw nej p ra­
cy, draga z dniem każdym  zagłębia się 
coraz dalej w  torfow isko, osiągając w  
chwili obecnej w  stosunku do przyszłej 
długości basenu — przesz ła  już jego 
połow ę.

Pozatem  ze w zględów  technicznych 
budow y portu przystąpiono do roz­
biórki p rzystan i w ew nętrznej u starego 
drew nianego molo południowego i, po 
przyprow adzeniu  z G dańska specjalne­
go kafara przez firmę „M artens i Mey­
e r“, której to firmie owe roboty  zlostały 
pow ierzone, rozpoczęto' narazie w y ­
ciąganie pali odbojowych z prowizo*- 
rycznego łam acza fal.

Ruch portu Gdyni za tydzień. Od
13 do. 19 b. m. zawinęło do Gdyni 5 
sta tków  o łącznej ładowności 3 904 t. 
rej. netto. W śród sta tków  które  w eszły  
był 1 szw ecki, 2 norw eskie, 1 niemie­
cki, 1 duński. W szystkie zaw inęły  w  
stanie próżnym  lub pod balastem .

Opuściło port w  tygodniu sp raw o­
zdaw czym  6 statków  o łączn. ładow no­
ści 5 321 t. rej. netto. W  tej liczbie by ­
ło statków  szw eckich 2, norw eskich 2, 
fiński 1, duński 1.

5 sta tków  w yw iodło 6 312,5 ton w ę ­
gla (do portów  skandynaw skich  i do 
A bo) parow iec zaś fiński Equator, k tó ­
ry  odjechał 18 b. m. do Rio de Janeiro, 
Santos i Buenos Aires w yw iózł 2 720 
ton cementu. 101 t. sody, 1,2 t. k a rb i­
du. 20 t. koksu.

W szystk ie  statki n ą  w yjściu i w ej­
ściu b y ły  parow cam i. Ś redni tonaż na 
wejściu i w yjściu w ynosił 840 ton. pqd- 
cżas gdy jednocześnie w  Gdańsku ró-

pow iadąjącą treści, poprostu — atrapą.
P. Ś ląski ma żai że sk ry tykow ano  

jego recenzyjny egzem plarz. Ozy roz­
syłanie egzem plarzy recenziyjnych ma 
w yw ołać  oceny entuzjastyczne każdego 
e labbratu? O ryginalne pojęcie- o go­
dności i zadaniach prasy!

P. Śląski zapom ina jeszcze, że na 
kilka tygodni przed egz. recenzyjnym  
nadesłał nam drukow ana pocztów kę re­
klam ow a z życzeniem  zachęcenia czy­
telników do kupna słownika m arynar­
skiego. drukow anego w  nader ograni­
czonej ilości egzem plarzy. Mieliśmy u- 
czynić to na niewidzianego. C zy p. Ślą­
ski obaw iał się, że po obejrzeniu książ­
ki już tego nie uczynim y?

J. Klejnot—Turski.

w nał sie 580 ton. T łum aczy się to b ra­
kiem w  Gdyni ruchu m niejszych s ta t­
ków , żaglow ców  z mot. i żaglowców, 
dow odząc jednocześnie dostępności i 
dogodności przeładunku w  Gdyni dla 
w iększych statków .

fSdańsk.
Ruch portu gdańskiego za tydzień.
Frekw encja statków7 w  ubiegłym ty ­

godniu znów się zw iększyła. Zawinęło 
108 sta tków  m orskich o łącznej łado­
w ności 75 977 ton rej. netto. O puściły 
w7 tym  czasie port 123 statki m orskie o 
łącznej ładow ności 59 706 ton rej. netto. 
Ilość sta tków  w  porcie sie zm niejszyła, 
jednak tonaż (pojem ność) statków , znaj­
dujących się chwilowo w  porcie, się 
zw iększył. Kolej na ładowanie więc jest 
znów  w iększa; może jednak zw iększe­
nie średniego tonażu ładujących s ta t­
ków. k tóre jest bardzo znaczne, ułatwi 
szybsze załatw ienie sta tków , gdyż 
kandydatów  na m iejsca p rzy  kranach 
jest bądź co bądź mniej. Nie należy  je­
dnak zapominać, że w  porcie gdańskim  
załatw ienie w ielkich tow arow ców  dla 
ładunku m asow ego napo tyka rów nież na 
znacznie trudności. P rz y  nabrzeżach" 
bow iem  niem a dla nich odpowiednich 
głębokości, p rzez co m usza w ykony­
w ać przeładunek przy  pom ocy kranów  
pływ ających, jak  to .miało m iejsce z 
większem i statkam i z ruda. Oczekuje 
sie przeto z niecierpliw ością oddania k. 
połow y listopada do użytku dw u kra­
nów  7-tonow ych na now em  nabrzeżu 
dw orca W iślanego, założonego na w ię­
kszej głębokości. C z te ry  inne k rany  te ­
goż typu staną tam  rów nież jeszcze w 
tym  roku. Istnieje jednak zdanie, że 
k ran y  te ustaw iane są W zbyt wielkiej 
ilości na zbyt krótkiej przestrzeni i 
dlatego nigdy nie będą m ogły być na­
leżycie w ykorzystane.

W śród statków , k tóre  w eszły , do 
portu było 88 parow ców , 2 m otorow ce,
7 holowników, 6 lichtug m orskich, 3 
żagl. a m otorem , 2 żaglowce.

Ze sta tków  tych  było: 73 próż- < 
nych. 3 do bunkrow ania. 1 z pasażera.- 
mi. 4 zl pasażeram i i drobnica, 18 z ła­
dunkiem m ieszanym . 1 z rudfl, 1 z w apie­
niem, 2’ ze śledziami, 1 z żelazem  i 
drobnica. 1 z, drzew em  i drobnicą.

N asza k ro n ika  p o rto w a  i żeg lugow a,
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Tonaż na wejściu sie sk ładał z 1285 
t. s ta tk ó w  gdańskich, 12 748 t. duńskich, 
17 395 szweckich, 19 362 it. niemieckich, 
8 884 t. norw eskich, 8 144 t. angielskich,
2 641 t. łotew skich. 1 978 t. francuskich, 
842 t. belgijskich, 437 t. litewskich, 260 
t. fińskich.

W śród statków  na w yjściu b y ły  84 
parow ce, 6 m otorow ców , 12 holow ni­
ków , 12 lichtug, 5 żaglow ców  z mot..
3 żaglow ce.

Ze sta tków  tych  było 13 próżnych,
1 jako z portu bunkrow ania, 4 z pasa­
żeram i i drobnica, 16 z ładunkiem  m ie­
szanym , 50 z węglem . 21 z drzewem , 
3 z drzew em  i drobnica, 1 z  resz ta  ła ­
dunku żelaza, 1 z resz ta  ładunku śle­
dzi, 1 z cem entem , 2 ze spirytusem , 
3 ze zbożem , 1 zie' zbożem i drzew em .
2 ze zbożem  i drobnica, 2 z ropa ga­
zowa, 1 z ropa gaziowa i olejem w rze ­
cionowym , 1 z ropa do m otorów .

Tonaż na w yjściu składał sie z 426 
t. statk . polskich, 3 354 t. gdańskich, 
10 404 t. duńskich. 10 388 t. szweckich, 
20 286 t. niemieckich, 8 732 t. n o rw e­
skich, 5 615 t. angielskich, 501 t. fiń­
skich.

C iekaw em  zjaw iskiem  w  porcie jest 
czterom asztow y bark  niem iecki z m o­
toram i pomocniczemi M agdalene Vin­
nen z B rem y o 3 017 t. r. n. ładowności, 
k tó ry  zaw inął po ładunek polskiego 
drzew a przeznaczonego do B ahia B ian­
ca (A rgentyna). Żaglowiec ten jest naj­
w iększym  tego rodzaju  statkiem  Nie­
miec, ustępując nieco duńskiem u barko ­
wi pięciom asztow em u Kjöbenhavn, 
k tó ry  zeszłej jesieni zabra ł w  Gdańsku 
ładunek d rzew a do Australii.

Godne jest zaznaczenia, że drzew o, 
k tóre przechodzić m usi ze statkiem  
przez1 równik, pow inno być ładow ane 
p rzy  suchej pogodzie i być  suche: ty l­
ko p rzy  tych w arunkach  pozostanie o1- 
no odporne na  butw ienie w  w ilgotnym  
pasie przyrów nikow ym . A że dni po­
godnych na jesieni jest niewiele, w iec 
żaglow iec tego rodzaju przeznaczlony 
na druga półkule ładuje drzew o conaj- 
rnniej miesiąc.

Tczew.
Konferencja w  sprawie portu w  Tcze­

wie. Dnia 19 b. m. odbyły  się w  T cze­
w ie oględziny terenów  kolejow ych po­
łożonych poniżej m ostów , a  nadających 
się do p rzyszłych  u rządzeń  portow ych. 
W  oględzinach brali , udział .przedstaw i­
ciele m inisterstw a kolei (D yrekcja 
Gdańska) i robót publicznych (W isła 
Dolna): .

O p o g łę b ia n ie  u jśc ia  W isły.
M inisterstwo Przem ysłu  ' ! Handlu 

(D epartam ent M arynarki H andlowej) 
zw róciło się do Rady Portu w  G dań­
sku w  spraw ie pogłębiania ujścia Żywej 
W isły pod Schiow enliorst d la  u trzym a­
nia stałego dojazdu dó 6-metrowe.i głę­
bokości.

■ Spraw a ta  ma doniosłe znaczenie, 
gdyż pogłębienie, ujścia nietylko p o -! 
zw óliłoby na ukrycie się holowników 
m orskich, p row adzących  lichtugi m or­
skie na morzur-fóffż' “również pozw oli­
łoby na rozwiniecie przeładunku w odne­
go na  W iśle .Morskiej' pom iędzy T cze­
wem  a ujściem.

iegluga wewnętrzna.
R uch na W iśle  p o m ięd zy  P o lsk ą  

a p ortem  gd ań sk im .

W  ubiegłym  tygodniu nastąpiło zna­
czne ożyw ienie ruchu na W iśle. P rz y ­
czyniły  się do niego jak w zm ożony 
w yw óz droga w odna w ęgla, tak  też 
rozwój eksportow ej kam panji cukrowej.

P rzesz ły  ogółem w dól rzeki 81 
berlinki za 24 holownikam i. W  tej li­
czbie 49 sta tków  miało jako ładunek 
węgiel, 18 cukier, 9 zboże, o tręb y  i 
mąkę. 3 bale i deski, .2 kam ienie, 1 ru­
ry  gliniane. Spławiła się rów nież 1 tra ­
tw a z Torunia o 500 m. sześć, drzew a.

W  górę rzeki p rzeszio  26 holow ni­
ków  i 81 sta tków  bez silnika. W  tej o- 
statniej liczbie b y ło  76 statków  próż­
nych i ty lko  5 berlinek z m ieszanym  
ładunkiem (ekstrak t, tój, ryż) do W ar­
szaw y.

W  najbliższym  czasie oczekiwać 
należy jeszcze w iększego ożywienia, 
chociaż ładunki zboża pozostana za­
pew ne nieznaczne. Ożywi, się natom iast 
jeszcze w ięcej ruch ładunków  cukru ku 
G dańskowi.

W odostany  w  ubiegłym  tygodniu nie 
były  już zby t korzystne. S tarogród  km. 
803 z 1.33 m. i G rabow o km. 793,8 z 
1,37 m. norm ow ały  zanurzenie taboru 
ładow nych sta tków . W  obecnej chwili 
jednak w oda na dolnej W iśle już w z ra ­
sta  i m ożna przew idzieć na  cały ty ­
dzień naprzód lekka popraw ę w odosta- 
nów.

K ro n ik a  św ia tow a.
HOLAND.IA.

Rozwój budownictwa m otorowców.
Jako państw o bogate  w  zlasoby ropy 
naftowej (na w yspach  Zundajskich) Ni­
derlandy są zain teresow ane w  rozw o­
ju handlowej floty m otorow ców . R otter- 
dam sche Lloyd, Neitherland Cy. i inne 
to w arzy stw a  w prow adzają na  linii Ho- 
landja-indje H olenderskie w ielkie m o­
torow ce, uzbrojone w  m otory  Sulzera. 
K adłuby są  budow ane częściow o w 
Holandii, częściow o w e Francji.

WŁOCHY.
Kto pierw szy: Bianchi czy Flettner.

Dnia 28 w rześnia zaw iązała się w  Me­
diolanie Societa Italiana. Rotonava 
Biarichi-Flelttner. Akt izałożnia porów ­
nuje obu w ynalazców , Bianchi i F lett- 
nera, uznając zasługi obydwu. Jednym  
z celów  to w arzy stw a ma być obrona 
budow y w łoskich rctorow ców  bez o- 
p la ty  zezw oleń paten tow ych niem iec­
kich.

NIEMCY.
Z portów niemieckich. T rzy  ty  go 

dniow y stre jk  'robotników  portow ych w  
porcie ham lnirsk im ' się skończył. Ana­
logiczne stre.ikl w ybuch ły  rów nież w  
innych portach 'ładujących  w ęgiel. S trejk  
w  porcie królewieckim  ma, jak się zda­
je, uk ry te  podłoże politycżrio-gosiSo- 
darcze, zatrzym ując „legalnie“ znacz­
ny tabor polski w ęglarek . w y słan y  do

K rólewca. O statnio węgiel polski idzie 
przez Królewiec nie tylko do Leningra­
du, lecz rów nież do Anglii. F rach t w y ­
nosi do kanału B rystolskiego 13 szyi. 
za  tonę, p rzy  statku 3000 tonow ym .

Z awąrji „Wisły“.
N iestety, pierwśzle wiadom ości o 

tragicznej śm ierci dwu osób z załogi 
„W isły“ potw ierdziły  się. Dn. 10 b. m. 
przy  p racy  koło uszkodzonego urzą­
dzenia sterow ego został porw any  prziez 
fa.le 2 oficer Bolesław  Dunin-M arcinkie- 
w icz. Rzucono mu w ślad  pierścień ra ­
tunkow y i kaw ałki drzew a, lecz w obec 
najw iększego napięcia bu rzy  i k ry ­
tycznego położenia statku spuszczenie 
łodzi było niem ożliwe. W  kilka godlzin 
później został zm yty za burtę  m ary ­
n arz  Józef Łabuń. I w  tym  w ypadku 
skuteczne podanie pom ocy okazało się 
niemożliwe.

Ś. p. B olesław  Dunin-M arcinkiewicz, 
oficer pokładow y s/s „W isły“, ur. w. 
r. 1897 ukończył szkolę naw igacyjna 
na Czarnem  Morzu. Jako  chorąży  m a­
rynark i .został odznaczony k rzyżem  
w alecznych w  batalionie m orskim  w  r. 
1920. N astępnie był przydzielony  do 
Szkoły  Morskiej w T czew ie jako in ­
struk to r i zast. w ychow aw cy , poczem 
prżeszedł na służbę, na pplski szkuner 
Gazoline. Po w ypadku z tym  statkiem  
p rzy  m ierzei Kurońskie.i, k tó ry  się za ­
kończył szczęśliw ie dla załogi, a i s ta ­
tek został u ra tow any  przeszedł na. s ta ­
now isko oficera pokładowego na  s ta t­
kach „Sarm acji“. W edług relacji tow a­
rzy s tw a  i ostatniego raportu  kapitana 
„W isły“ ś. p. Dunin-M arcinkiewicz p ra ­
cow ał z zaparciem  sie siebie i w  chw i­
lach niebezpieczeństw a był w zorem  o- 
bow iazku i odwagi. Cześć Jego pa­
mięci!

Ś. p. Józef Łabuń, m ary n a rz  si/fe 
„W isły“ ur. w  r. 1906 pochodził z w io­
ski nadm orskiej Oksywji. P rzedostaw ał 
sie ze środkow ej części statku ku za­
grożonemu. miejscu, gdy  został po rw a­
ny przez fale. Zginął w  kw itnącej mło­
dości p rzy  m ężnem  pełnieniu obowiąz­
ku. Cześć jego pamięci!

W  następnym  num erze podam y w  
ścisłem. brzm ieniu 'raport kapitaiW  

„W isły“ o w ypadku. D alszych w iado­
mości na razie brak. Szanse w y ra to w a­
nia (ściągnięcia.) statku sa niewielkie. 
„W isła“ je s t zaasekurow ana w  w y ­
sokości 9 000 funtów  ang„ co odpowia­
da iej w artości w  chwili wypadku.

Jeszcze jedna ofiara burzy.
ParGwiec szw ecki „N eithea“ napo­

tkał dn. 19 b. m. na m orzu szkuner 
szw ecki „Urania.“ opuszczony przez 
załogę i przyprow adził go do G dańska 
p rzy  pom ocy holow nika „D anzig“. Is t­
nieje zam iar w yładow ania drzew a na 
Holmie w  Gdańsku. W edług Svensk  
Sjjofahrtstidning załoga opuściła szku­
n e r 11 b. m. w  zatoce Hanó i sk ładała 
się z 5.Judzi.



Podróże morskie i sport wodny
Odyssea „Perietty".

III.

Głów nym  m otyw em , k tó ry  w ypełnia 
cala żeglugę „P erle tty “, jest działanie 
wiatru pod nazw a m eltem , w iejącego 
id północy przez letnia połow ę roku na 
ałem m orzu Fgejskiem . Ten silny 
yiatr etezyjski w edług podania został 
■słany prźięz Zeusa dla króla Aristeu- 
a dla złagodzenia srogości kanikuły, 

/,y!i psich dni upalnych. Dziś jak dw a 
trzy  tysiące  lat tem u m eltem  panuje 
a tych  w odach, pozbaw iajac m niejsze 
/y sp y  nieraz na kilka dni komunikacji 
e św iatem . W iększe w y sp y  m aja sta- 
e połączenia parow cam i, na  k tó rych  

meltem już sie, nie odbija, jednak mniej­
sze w ciąż jeszcze posługują sie skrom ­
nych rozm iarów  żaglowemu „kaikam i“ , 
których zdolność żeglow ania na wielkiej 
fali była nie w iększa niż u „P e rle tty “ . 
Liczne te żaglow ce przy  nastaniu w ia ­
tru m eltem  kryją- sie w  zatokach i 
niniejszych połaciach w ody, m ajacyeh 
/słone od północy.

Zatoki te  sa nieraz tak  małe, że 
yacht odw ażnych żeglarek s taw ał czę­
sto na kotw icy w  licznem to w arzy ­
stw ie kaików, m usząc dbać starannie 
o niesplatanie łańcuchów i o niescze- 
)ienie sie kotw icam i na ciasnem  stano­
wisku kotwicznem . Z azw yczaj „P er- 
:tia“ staw ała na uboczu, zdarzato  się 
ednak. że przez noc kotw ica puszcza- 
i i na ranek  yach t sie już znajdow ał w  
toczeniu kaików.

Wirniki ryboióstws morskiego 
we wrześniu.

W  ubiegłym  m iesiącu w  rybołóstw ie 
rzybrzeżnem  brało udział 99S-ciu ry- 

>aków, ogółem sum a połowu w ynosi 
>62 000 kg. Za to uzyskali rybacy  
238 000 zł, czyli przeciętnie pół złotego 
za kg. Jednakow oż w arto ść  niektó- 
•ych gatunków  ryb, była znacznie niż­
sza, jak np. śledzi, k tóre  by ły  sp rzeda­
wane naw et po 4 -ry  gr. za kg.

Największa ilość p rzypada w łaśnie 
na śledzie, k tórych  złowiono 466 000 
kg. Co do w artości na pierw szem

Już w  p ierw szych  w ędrów kach  po­
m iędzy ładem  A ttyki a zachodniem i 
Cykladam i, załoga „P e rle tty “ p rzeko­
nała sie o m ożliw ości o trzym ania od 
tych  niepozornych kaików  skutecznej 
pomocy. — W  pobliżu portu Mandri 
zmieniajac podczas gw ałtow nego w ia­
tru stanow isko, k tó re  p rzy  zm ianie kie­
runku w ia tru  okazało sie pułapka, na 
bezpieczne, „P erle tta“ znalazła się w 
k ry tycznem  położeniu, gdyż na k ró t­
kiej fali na  w ie trze  u skał odmówiła 
zw rotu. Na szczęście y ach t mijał zbli- 
ska jeden z kaików , nim miał się zna­
leźć na kamieniach. Mimo że tuba, u- 
ruchom iona na rozkaz „kapitan issy“ w  
rekach „m arynark i“ w ydaw ała  jakieś 
kocie dźwięki, kaik w ysła ł czółno, k tó ­
re z w ielka zgrabnościa przycum ow ało 
lecaca na stracenie „P erle tte“ do koły­
szącego się na ko tw icy  kaiku. N iezbyt 
szczęśliw a naw igacja dw u panien nie 
zraziła greków : k ręcąc  głowami po­
w tarzali ty lk o : fortuna, fortuna (po
grecku burza), dając w y ra z  zdziwieniu, 
że o takim  w ietrze „P erle tta“ sie zna­
lazła na o tw arłem  morzu.

Po ustaniu w iatru „P e rle tta“ skie­
row ała  się ku sławnej w yspie Delos, 
niegdyś zam ieszkałej p rzez 60 000 
m ieszkańców , centrum  religijne i han­
dlowe greckiej antyczności. Dziś w y sp a  
jest praw ie że niezam ieszkała. Jest tu 
muzeum archeologiczne, m ajace aż pię­
ciu stróżów . Liczba ta  m a być  stano­
w czo za m ała podczas w izy t na w yspie 
załóg w ojennych okrętów  i yach tów  
am erykańskich.

miejscu należy w ym ienić w ęgorze. za 
które uzyskano 87 000 zł, jakkolw iek o- 
gólna sum a w agi w ynosiła zaledw ie 
20 000 kg. ■

Co do podziału połowu m iedzy po­
szczególne okręgi, to n a  pierw szem  
miejscu co do w arto śc i połow ów , nale­
ży w ym ienić polskie w ioski na pó łw y­
spie Bór, Jastarnie, Chałupy. W ielka- 
W ieś, k tóre  razem  uzyskały  101 000 zł 
za blisko 200 000 kg. R y b acy  gminy 

.Helu. k tó rzy  jakkolw iek posiadaja n a j ­
w iększa ilość m otorów , uzyskali tylko 
53 000 zł poniew aż w iększa cześć po­
łowu stanow iły  śledzie, k tórych  zło­
w iono  około 300 000 kg.

Nastepnie żeglarki z „P e rle tty “ zw ie- 
dzaja przy  pom yślnej pogodzie cały 
szereg  m alow niczych Cyklad, w  tej 
liczbie Mykonos, Naxos, Am orgos i 
w yspę najpiękniejszego m arm uru -— 
P aros. Mglista czapka, k tó ra  otacza 
najpółnócniejsza ze Sporad w yspę Ti- 
nos, zw iastun pow racajacego meltem, 
zm usza „P erle tte“ do pospiesznego 
zaw inięcia do S y ry  na w yspie  , tegoż 
imienia.

S yra, po P ireusie i Salonikach jest 
trzecim  portem  Grecji. Załoga „P er­
le tty “ w  opisie podróży  nazyw a S y rę  
nie bez słuszności „w yspa a rm ato rów “ . 
S y ra  jest dziś, jak niegdyś Delos, w ę ­
złow ym  punktem  Archipelagu. Liczni 
w łaściciele sta tków , a mianowicie w ca­
le pokaźnych parow ców  frachtow ych, 
upraw iających żeglugę, m aja tu sw oja 
sidzibę, sw e biura; do tego  m ieszkań­
cy S y ry  chorują na m egalom anie-

W  porcie tym  bohaterki now ocze­
snej O dyssei czuja się nieswojo. W  
porcie trudno znaleźć' kącik zaciszny, 
gdzieby nie dokuczała gaw iedź porto­
w a. W  miejscowej „prasie1“ pojaw iaja 
się sensacje O' m ilionowym  zakładzie, 
dla k tórego  „P erle tta“ odbyw a t a k u -  
ciażliw a podróż. Francuski konsul po1- 
średn iczy  w  prostow aniu w  redakcji 
tych niedorzeczności. Zniechęcone roz­
gardiaszem  portow ego m iasteczka że ­
glarki czuja się jakby  uwięzione, gdyż 
na m orzu dmie m eltem  z niesłabnaca 
siła, uniem ożliw iając w yjście.

C. d. n.

Na ogół można powiedzieć, że  połów  
ryb w e  w rześniu był średni, przytem  
dość pom yślny by ł połów  w ęgorzy , któ­
rych  najwięcej złowili ry b acy  z Boru, 
Jasta rn i i Kuźnic. Poniew aż w y staw ia ­
ne narzędzia by ły  często zryw ane i 
w yrzucane przez burzę; tak  że rybacy  
ponosili znaczne stra ty , które należy 
potracić z uzyskanych przez rybaków  
dochodów. M.

Hi
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Hasz wywöz I wwóz 
morzem.

D ane p r o w iz o r y c z n e .
Objaśnienie skrótów: par. — parowiec,

żagl. — żaglowiec, żagl. z mot. — żaglowiec 
z motorem, hol. — holownik, licht. — lich- 
tuga (berlinka) morska, mot. — motorowiec.

Ang. — angielski, belg. — belgijski, duń.
— duński, est. — estoński, fr. — francuski, 
fsk. — fiński, gd. —- gdański, hld. — holen­
derski, lit. — litewski, łot. — łotewski, niem.
— niemiecki, norw. — norweski, poi. — polski 
szw. — szwecki.

Maklerzy: (Art) — Artus, (B i S) — 
Behnke i Sieg, (Bg) — Bergenske, (D-S) — 
Danziger Schiffahrtskontor, (Gw.) — Gans- 
windt, (Hg.) — Hartwig, (Lcz) Lenczat, 
(P w ) — Prowe, (Rhd.) — Reinhold.

Liczby oznaczają ładowność statków, w 
tonach netto (1 tona — 2,83 m3).

W yw óz p o ls k ie g o  w ę g la  p rzez  
p ort g d yń sk i.

(13— 19 października).
13 paź.: szw . par. S ternö 74 do

Skyllinge (P. Ag. Morska).
16 paź.: duń. par. K arla 549 do Abo

1 (Rhd).
17 paź.: szw . par. Newton 358 do 

H alm stadu (P. A. M.), norw . par. Snyg 
758 do Arendalu (P. A. M).

18 paź.: norw . par. U rter 929 do 
T ornsö (P. A. M.). fsk. par. Equator
2 653 do Rio de Janeiro z koksem  (Bg).

Statki pow yższe w yw iozły  łącznie
6312,5 ton węgla i 20 ton koksu.

W yw óz p o lsk ie g o  w ę g la  p rzez  
p ort tczew sk i.

(6— J2 października).
6 paź.: mem. licht. Kobold 380 i 

P resse  380 do Kłajpedy (Pohlm ann).
8 paź.: niem. licht. Ulk 377 i B azar 

382 do H elsingborga (Pohlm ann).
11 paź.:-niem . licht. Sattenfelde 352 i 

U niversum  392 do Malmö (Pohlm ann).
12 paź.: niem. licht. Posit 382 i Ju ­

gend 361 do Sztokholm u (Pohlm ann).
Statki pow yższe w yw iozły  łącznie 

5 200 ton węgla.
W yw óz p o ls k ie g o  w ę g la  przez  

p ort gd ań sk i.
(13— 19 październ ika)

13 paź.: szw . par. Bonden 372 do 
D egersham nu (13 i S), norw . par. Ibis 
830 do Rygi (Bg), niem. mot. L isa  602 
do K arlsham nu (Art), szw . par. Pan 526 
do Malmö (B i S). niem. par. Mineral 
309 do Goole (Rhd), norw . par. O ra 599 
do Oslo (Bg), szw. par, Kullen 294 do 
P e te rh ead  (Bg), dim. par. M ary 1 129 do 
Kopenhägi (D — S), szw. par. Bengt 289 
dO' G öteborga (B i S).

14 paź.: szw. par. S aturnus 337 do 
Christineham nu (B i S), norw . par. Jo- 
tun 308 do F raserbourgh  (Bg). niem. 
hol. G ladiator z licht. Chronik 369 i 
Kosmos 373 do Kopenhagi (D — S), 
niem. hol. Pontos z licht. Mathias 561 i 
Hans Otto 595 do Leningradu (Bg). niem. 
hol. Seeadler z licht. P e te r  560 i Hele­
ne 568 do Leningradu (Bg), szw . par. 
S im ria 295 do Helsingborgu (A ni. 
norw. par. Skogar 338 do Ypswich (B i
S). norw . par. Ruth 331 do H elsingborgu 
(Rhd). niem. par. Fiosshilde 563 do 
G rim sby ^B i S \  szw . par. Elna 974 do 
Sundsvallu (Rhd).

15 paź.: niem. mot. Frithjoff 1017 do 
Leningradu (Bg), niem, par. Borghild 537 
do Malmö (B i S). norw . par. . Kis 734 
do T rom sö (B i S), szw. par. Cecil 476 
do G ävle (Bg), norw'. par. Lom 719 do 
Kopenhagi (B i S), norw . par. Mary 
1 153 do Kopenhagi (B i S), szw . par. 
Gylfe 272 do D egersham nu (B i S).

16 p.: szw . par. Vi.dar 1198 dó G ötebor­
ga (B i S), norw. par. Steinm an 268 do 
P etersham nu (B i S), niem. hol. Alba­
tros 22 z licht. Rhein 646 i Fulda 645 
do S önderborga (Art), duń. par. Asta 
1 OSO do G öteborga (B i S), duń. par. 
Gothild 431 dó Kopenhagi (D — S), 
niem. par. Desia 265 do Low estoftu 
(Rhd), norw . par. Orion 419 do Frede- 
rikstadu (Art.), niem. hol. Jäg ersb erg  z 
licht. Vega 758 do Nyköpingu (Art).

17 paź.: szw . par. Roslagen 823 do 
Siockśundu (B i S), szw . par. T y r 432 
do Sztokholm u (B i S).

18 paź.: duń. żagl. Johanne 56 do 
Naxö (Gw), duń. żagl. Gutmund 73 do 
Flasle (Gw), gd. hol. E rnst 58 z licht. 
Danzig I. 579 i Danzig II. 596 do Odense 
(B i S), duń. par. Gusten 353 do Fal- 
kenbergu (B i S), szw. pa,r. R agnar 648 
do P itea  (Bg).

19 paź-: norw . par. Thekla 1013 do 
Leningradu (Bg), szw. par. M acedonia 
1207 do Noirrköpinku (Bg), no rw  par. 
Hauk 753 do G öteborga (B i S). szw. 
par. Athos 1255 do Sztokholm u (B i S).

Statki pow yższe w yw iozły łącznie 
68 100 ton wrgla.

W yw óz p o lsk ie g o  d rzew a przez  
p ort gd ań sk i.

(1 3 — 19 października).
14 paź.: szw . par. Mollösund 135 do 

Sztokholm u z drz. i tow . (Thor Hals), 
duń. par. Lise 718 do Londynu (Bg).

15 paź.: niem- par. G rete Ferdinand 
908 do K ardyfu (Shaw), niem. par. Hel­
ga Ferdinand 1 333 do Liverpoolu 
(Shaw), norw . par. Baltik 642 do Rouen 
(Bg), gd, par. Etzel 593 do A ntw erpii z 
zb. i drz. (B i S).

16 paź.: niem. par. Aeolus 356 do 
H am burga z drz. i tow . (B i S), niem. 
par. Elbing VIII 493 do R otterdam u (D 
— S), szw . par. Sven 191 do' Helsingfor- 
su z drz. i tow . (Rhd), gd. par. D. Sie­
dler 256 do G ravelines (Rhd), niem. 
żagl. z mot. Eros 81 do N akskov (Bg), 
duń. par. T red insberg  1 326 do M anche­
steru  (Bg), niem. żagl. z mot. A ntares 
100 do Kjöge (Bg), niem. par. S tein 905 
do Antwerpii (B i S), niem. par. A ster 
254 do Aberdeen (D — S). duń. par. 
L illeborg 461 do Londynu (Bg), duń. par. 
Ellensborg 729 do W esthart,lepoolu (Bg).

17 paź.: niem. par. Arga 1 171 do 
Rotterdam u (D — S), gd. par. P rosper 
410 do Antwerpii iB i S).

18 paź.: duń. żagl. A ltea 63 do Mid- 
deifartu (Gw), duń. par. D ąnnesjell 724 
do N ew castle (Shaw).

19 paź.: ang. par. Hilda 649 do
Yorku (D — S), duń. par. Danbiid 815 
do Hull (Bg), duń. par. M arta 356 do 
Yorku (Shaw), niem. mot. Dietrich 
Boonekam p 582 do Calais (B i S).

Statki pow yższe w yw iozły  łącznie 
58 200 ni3 drzewa.

W yw óz p o lsk ie g o  z b o ż a  przez  
port gd ań sk i.

(13— 19 października).
13 paź.: norw. mot. Bob 269 do W i- 

borga (Bg).
.14 paź.: niem. par. Riga 517 do Tal- 

linnu zi zb. i tow . (Lcz).
15 paź.: gd. par. Etzel 593 do Ant­

w erpii z zb. i drz. (B i S).
16 paź.: poi. par. W aw el 426 do Ant­

w erpii (Bg).
18 paź.: duń. żagl. z mot. E rna 45 

do Aarhus (Gw).
19 paź.: niem. par. Hans Ju rgen  343 

do Rygi z zb. i tow. (Lcz).
Statki pow yższe w yw iozły  łącznie 

3 700 ton zboża.

W yw óz p o lsk ich  p rod u k tów  n a fto ­
w ych  p rzez  p ort gd ań sk i.

(13— 19 października).
14 paź.: fsk. par. cyst. F ran ia  93 do 

Abo z ropa gazow a i olejem, w rzeciono­
w ym  (Thor Hals).

15 paź.: szw . mot. cyst. Naitea 106 
do Sztokholm u z; ropa do m otorów  
(Thor Hals).

17 paź.: szw. hol. B irger 19 z licht. 
cyst, Schell X. 296 z ropa gazow a do 
Sztokholm u (Thor Hals).

Statki pow yższe przywiozły łącznie 
980 ton. prod. naftowych.

W w óz rud i m in era łó w  p rzez  p ort  
g d ań sk i.

(13— 19 października).
15 paź.: szw . par. G ellivara 1 144 z 

Lula z ruda żelazna (B i S).
Stadek ino w yższy  przyw iózł 2 600  

ton rudy.

N ajp łytsze  m ie jsca  sz lak u  nurtu  
w W iśle D oln ej z d. 20 października

Km M iejscow ość
Głeoo- 

kość 
w mtr.

760,1 Przyłubie Polskie 1,80
773,7 F ordonek 1,80
793,8 G rabow o 1,40
794 K okocko 1,60
798,8 B ieńków ko 1,50
803 S tarogród 1,33
828,5 Rząd 1,90
830,5 Bratwin 1,80
832 M ichale 1,80
834,5 G rudziądz 1,90
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Ruch o k rę tó w  p rzew idyw any .
R ozk ład  lin ji p asażersk iej H avre-G dynia.

zav
data

D o G dyni
iinął, zaw inie 

skąd

Z G dyni
odpłynie

dokąd data
N azw a okrętu

T ow arzystw o
okrętow e

27. 10. 
18.11. 

8.12. 
7. 1.

z Le Havre 
» »
» »
» »

do Le Havre 
» »
» w 
» »

28.10. 
19. 11. 
9. 12. 
8. 1.

S. S. Pologne
»

V

Cie Generale 
Transatlantique 

»
»

f lu ch  oki*ętowjf w  p o r c i e  g d a ń s k im .

D o G dańska
zaw inął, zaw inie

V
Z G dańska

odp łynie Nazwa okrętu
T ow arzystw o okręt, 

wzgi. m akler
da ta skąd dokąd data

24. 10. z Nowego Jorku do Nowego Jorku 2.11. Lituania Balt. America Line
26.10. „ Londynu „ Kłajpedy i Lipawy 26.10. Baltriger United Balt. Corp.
29.10. .. Rygi „ Londynu 29.10. Baltannic

2.11. „ Londynu „ Kłajpedy i Lipawy 2.11. Baltara
5.11. „ Lipawy „ Londynu 5.11. w
9.11. „ Londynu „ Kłajpedy i Lipawy 9.11. Baltriger
2.11. » Rygi „ Londynu 12. 11. Baltannic

20.10. „ Hull „ Huir 23.10. Kowno Ellerman’s Wilson
27.10. n „ Londynu 29.10. Smolensk Line

W a  dl© s ta su j W isły .
P iiż if ie ie ra ik

” Daty
16 17 18 19 20 21 22

K raków - 1 9 2 - 2 0 0 - 1 9 8 - 1 8 4 - 1 8 4 - 1 9 6 _ __ _
Z aw ichost 141 143 139 129 125 131 135
W arszaw a 123 127 138 155 157 153 149
Płock 93 95 100 105 115 121 121
Toruń 91 93 96 101 108 125 136
F ordon 101 101 103 106 114 117 142
Tczew 44 44 50 52 56 58 7 0
UjŚcie(Schiewenh.) 269 •— 270 270 •270 262 264

AdmiMsiracia Mn N iskien
Tczew, ulica Hallera 17

w y sy ła  n astęp u jące  w y d a w n ic tw a :
J. Klejnot-Turski. Pięciojęzykowy słownik żeglarski Ark. 1 . . . .
— Dokumenty morskiego prawa handl. Gdańsk 1924 ..................................................
— Wisła Morska. Z 3 planami i 6 ilustr. Tczew 1926 . . . . .
M Wojtkiewicz, inż. kom. Droga wodna Warszawa — Bałtyk. Warszawa 1926
— Wisła Pomorska. Warszawa 1926 ................................................................................
F. M. Winowicz. Praktyczny podręcznik dla handlu zamorskiego. Gdańsk 1924 
Przegląd miesięczny Revue Maritime (maryn. wojenna) preuumerata roczna

pojedyńcze tomy, bogato i l u s t r o w a n e ....................................................................
ora z  n a jn ow sze  w y d a n ia  fran cu sk ie:

L. Bronkhorst Podręcznik dla kandydatów na kapitana przybrzeżnej żeglugi. 106
rys. 526 str. 1926 ..........................................................

Podręcznik manewrowania. 392 rys: 622 str. 1926 . . . . .
De Balincourt i franc, sztab morski. F loty wojenne wszystkich państw na rok

1925. Najnowsze wydanie. 800 rys. i fotogr. 733 str................................................
B. Maurice. Statek handlowy. Z licznemi rys. 320 str. 1923 . . . .
Clerc-Rampal. Praktyka yachtingu. 83 rys. 384 str. 1926 .......................................
B. A illel Eksploatacja handlowa statku z 28 ryc. 98 str. 1923 . . . .
J. M. Le Guilcher. Wykład praktyczny kotłów i maszyn statków handlowych. Z

340 ryc. 512 str. 1923 ................................................................................................
E. Antraygues. Wiadomości z morsk. prawa międzynarodowego 1924 .
St. Millot. Prace mechaniczne na pokładzie i w stoczni 1924 . . . .
B Aillet. Podręczna książka kapitana, w oprawie, 184 stron wydanie II-gie 1922
Za zaliczką 70 gr drożej. -  W szystkie ceny rozumieją się z

u

0,80 zł 
1,20 zł 
0,80 zł
3.00 zł
2.00 zł
4.00 zł 

29,00 zł
2,90 zł

10,00 zł 
. 17,50 zł

9.50 zł 
8.00 zł
5.80 zł 
3,70 zł

17,50 zł
2.80 zł
4.50 zł
6.80 zł

przesyłką.

oficjalny organ Giełdy 
Drzewnej w Bydgoszczy.
Czasopismo zawodowe dla handlu 

i przemysłu drzewnego.
Jed yn e p ism o  fa ch o w e  te g o  

rodzaju  na ca łą  P o lsk ę .
W ychodzi 2 razy w tygodn iu . 

VIII rok istn ien ia .

1» B iP
Rok założenia 1876.

Numery okazowe darmo!

M i i t t e c i  „R ynko D ra w - 
o n o  i PrzegiaeSu L s ia it ie io “

Poznań Wielkie Garbary 20.
T elefon  1820.

Ul H a n i u Ż eglarza  P o lsk ie g o  
czy tać m ożna

    w kaw iarn iach :
„ E litę“, H olzm ark t 11, te le fo n  6888, 
„ E litę“, J o p e n g a sse  23.

9 9 S A R S V I J 1 C J A “
jedyne polskie towarzystwo żeglugi morskiej 

s t a t k i  „ W a w e l “  1ÖÖO t d w .
„ W i s ł a “ 8 3 0  td w . 

D elegat Z arząd u : Sch äferei -15, G dańsk  
tel. 3078, 3079, 8275.

ieglorze morscy i rzeczni 
Spedytorzy i milerzy ohrelnwi 
Urzędnicy perlowi I k rz e p i 

licy i pracownicy zarządów M g i  
rżę woleoel

oraz
Wszyscy Przyjaciele ieglugi

czytują i abonują

Najtańsze pismo fachowe w Polsce.
Redaktor Józef R. Klejnot. Nakładem w ydawnictwa .Żeglarz Polsk i“. Odbito w  drukarni „Pielgrzyma* w Pelplinie.


